FR. MOLNAR. 
ośrednicy. 


(Rolę pośredników wzięli na się dwaj 
wujowie. Jeden jest wujem narzeczoncw”, 
drugi zaś narzeczonej Z polecenia obu ro 
dzin spotykają się w cukierni. chodzi 0 


a 
U 


Ślub ma się odbyć iutro. Należy 


posag. 
wiec dziś bezwzydędnie załatwić tę spra- 
wę). 


WUJ I: Bardzo mi miło poznać SZano- 
wnczó pana. Spotykam go nieraz na uli- 
SĘ 
WUJ H: Ja zaś widuję  Szanownes” 
pana często w restauracii W zeszłym ty 
sodniu naprzykład, czy Szanowny pan nie 
byl na kolacji w „cristalu?' 

WUJ I: 
szanowny pan ma pamięc! 

WUJ I: Nieprawdaż? Ale, do rzeczy, 
szanowny panie! Przypuszczam, że nie bę 
dziemy się wdawać w długie dyskusje. 
Wszak z gentlemanem mam do czynienia! 

WUJ I: Naturalnie. Sprawa pójdzie, 
jak po maśle. W zasadzie jest już nawet 
załatwiona. Rodzina narzeczonej zobowią- 
zaļa się do 400 milionów i mój bratanek... 

WUJ H: Przepraszam! Rodzina obie- 
cała tylko 300 milionów... 

WUJ I: Pardon! (szuka listu w port- 
felu). 

WUJ M: Wiem, wiem.. Pan chce mi 
jakiś list pokazać, który ojciec narzeczonej 
w chwili porywu napisał. Ustnie jednak 
obiecał 300 miljonów i to w zeszłym ro- 
ku w dodatku. | 

WUJ I: W zeszłym roku? Czyż to nie 
wszystko jedno? i GA fea 

WUJ M: Jakże może być wszystko 
jedno? Od roku ubiegłego stan interesów 
pogorszył się do tego stopnia.. a; 

WUJ I: Daruje pan, jeżeli kiedykol- 
wiek to właśnie teraz w obec wspaniałe- 
go urodzaju stan interesów znacznie się 
poprawil. Niech się pan rozejrzy w oko- 
licy. Jakie nas przebogałe Żniwa czekają! 

WUJ I: Przesada! a 

WUJ I: Broń Boże! Pszenica jak zło- 
to! Duże. ciężkie kłosy aż uginają się, fa- 
liac w promieniach słonecznych... 

WUJ U: Co za poetyczne wyrażenie. 
Pan napewno jest na procentach. 

WUJ I: Proszę bardzo! To już za wie 
je! Nie pozwalam panu podejrzewać mię 
o procenty! o a 

WUJ I: To niech pan nie fantaziuje. 
Żniwa zapowiadają się fatalnie. Nędza gro 
zi krajowi. Brak pieniędzy, Giełdzie 
wstrzykują eter... e a N 


Rzeczywiście byłem. Ależ 


WUJ I: Przypuśćmy że tak. Ale po- 
rządny człowiek mimo wszystko dotrzy-. 


muje słowa. Rodzina obiecała 400 miljo- 
nw. RER 
WUJ II: Nie zdawała sobie sprawy, do 
czego się zobowiązuje. a 

WUJ I: To dobre sobie! Dlaczego pan 
nie powie, że obiecała, dajmy na to, tylko 
14 milionów? 


Redaktor : Klemens Orchulski. 
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WUJ H: Także dowcip! Ale mnie pan 
nim nie zaimponowałt Phi! Ja mam wpra 
wę. Wydałem już zamąż cztery córki me 
go brata i naturalnie pertraktowałem Z 
czteremi takimi jak pan... maklerami. 

WUJ I: Hola, mój panie! Ja należę do 
najarystokratyczniejszych pośredników w 
mieście! 

WUJ I: Dostaniesz pan 200 miljonów 

i ani grosza więcej. Proszę tu podpisać. 
WUJ I: Nigdy! 
WUJ H: Rodzina nie może dać więcej, 
a gdyby nawet mogła, nie dałaby. Pan 
młody jest zakochany po uszy, a jak pan 
mi się tu będzie stawiał, zrobię z tego Mm- 
teresu takie małżeństwo z miłości, że nic 
pan nie dostaniesz! 

WUJ I: Mój bratanek wcale nie jest 
zakochany. Żeni się, bo chce porządne ży 
cie prowadzić. 

WUJ Il: A tymczasem całe noce Spę- 
dza w kawiarni. | 

WUJ I: Ostrożnie! Ja również miał- 
bym coś do powiedzenia!.. Narzeczona nie 
jest bez zarzutu... 

WUJ I: Co takiego? Pan się ośmiela 
rzucić cień na narzeczoną? Zapominasz 
pan, że jestem tu w jej imieniu... 

WUJ I: Proszę się nie unosić. Choć 
pan po mistrzowsku gra rolę rycerza, ja 
ani grosza nie ustąpię. Mogę stanąć do 
pojedynku, ale ustąpić... nie, takiego wypac 
ku jeszcze nie było! 

WUJ I: 200 miljonów i basta. Kelner, 
płacić. f 

WUJ I: To bezczelność! 

WUJ H: Dobrze, dobrze. Pański brata 
nek sżaleje za dziewczyną: Już od dwóch 
lat afiszują się «wszędzie! 

"WUJ I: Co za wyrażenie. I to w sto- 
sunku do rodzonej siostrzenicy! Jaki ton 
wulgarny! | 


WUJ H: Dai pan spokój, bo kasie: 


śmiechem. Jest też kogo bronić! Jeśli ją 
uważacie za taki wspaniały klejnot, bierz- 
cie ją za darmo, proszę bardzo! 

WUJ I: Co to, to nie! 300 milionów. 

WUJ H: Pan ustąpił?" No, no! Gotów 
jestem pomyśleć, że naprawdę mam do 
czynienia z gentlemanem. 

WUJ I: Bez pochlebstw! Otóż wła- 
nie, że nie jestem gentlemanem i ani my- 
lę ustąpić. 400 miljonów! 

WUJ II: 400 pałek w pańską nieszczę- 


+ 


Ś 


sną czaszkę, Nie mamy kopalni złota ani 


jesteśmy hochstaplerami! 
WUJ I: Coś pan powiedział? 
WUJ Il: Radzę paun nie wszczynać 
kłótni ze mną, bo i to dla mnie nie nowi- 
na. Poturbuję pana porządnie i jutro na 
pana miejsce przyślą kogoś innego w pa- 
na rodzaju — na procencie od wymuszo- 


nej sumy. — Jemu również nakręcę kar- 
ku jak mi się będzie stawiał. Dlatego, że 


jestem górą rozumiesz pan? Wy jesteście 
zakochani, a my mamy jeszcze czas! 


"WUJ I: Więc jakże będzie? Takiemi - 
argumentami nie wybrniemy z sytuacji. 


300 milionów i kończmy interes. Tylko te 
do brakuje, abyśmy się poróżnili. Wszak- 
że jutro będziemy spowinowaceni, czyż 
już podczas ślubu mamy krzywo na siebic 
patrzeć? 

WUJ II: Czemu nie? Wydałem już za 
mąż 3 córki mego brata i jestem na bakier 
z trzema wujami ich mężów. Nie kłania- 
liśmy się sobie podczas ślubu. Z takimi 
ludźmi zawieram znajomość jednodniową. 
Pana również nie znałem dotychczas i nic 
mi na tem, nie zależy, aby się z nim nadal 
widywać. 

WUJ I: 240 milionów. 

WUJ I: Wstydź się pan! Chcesz lu- 
dzi ograbić? Pan nie ma sumienia, ani ser 
ca! Pan jesteś zdziercą! 

WUJ I: Hola, mój panie! 

WUJ Il: 220 miljonów i konice. Ale 
proszę mi się nigdy na oczy nie pokazy- 
wać! 

WUJ I: Ostrożnie! Bo jeśli się nie zgo 
dze, aferę djabli wezmą i narzeczona roz- 
choruje się obłożnie, może nawet i umrze. 

WUJ I: Strachy na lachy. 230 miljo- 
nów. 

WUJ I: Zgoda. A niechże pana djabli 
wezmą! (Podpisuje). 

WUJ I: Ustąpiłem, ażeby już raz skoń 
czyć z panem i nie być zmuszonym oglą- 
dać pańskiej fizys. 

WUJ I: Jeśli się pan ośmieli podczas 
ślubu przemówić do mnie dam mu w ły- 
sinę! 

WUJ Il: (Odchodzi bez pożegnania). 

_ Płum. Saw. 


Urocza tancerka jednego z teatrzyków 
paryskich, wzbudzałąca zainteresowanie 


widzów swą ekscentrycznością stroju. 


- Odbito w drukarni: „Kuriera Lódzkiego“ | 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Uczestnicy Kongresu O.O. Salezjanów z | E. księdzem arcybiskupem Roppem, J. E. ks. biskupem 
Tymienieckim, ]. E. ks. biskupem Okoniewskim i |. E. ks. biskupem Hlondem na czele przy wyjściu 
z Katedry po uroczystem przedkongresowem nabożeństwie w dniu 9b. m. | 


Teatralja. 
Premjera w „Narodowym“. -—- Teatry na 
Kresach. —- „Turandot. — Impreza god- 


"na naśladowania. 

Teatr Narodowy idzie wyznaczonym 
sobie szlakiem, wystawiając jeden po dru- 
wim utwory autorów palskich. Różnie tam 
się coprawda z tą swojszczyzuą wiedzie 
(exempla: „Księżniczka żydowska —-Gru- 
bińskiego, i „Ague“ -— Erbena), ale zawsze 
coś nie coś pozostanie na dłużej w niebez- 
piecznem naogół sicie scenicznej reali- 
zacji. 

Być może. że do tych sztuk „szczęś- 
liwszych” należeć będzie wystawiona o- 
statnio trzyaktowa komedia Zygmunta 
Kaweckiego p. t. „Ludzie tymczasowi”. To 
wszystko, co stanowi zalety talentu auto- 
ra „Szkoły -— bystrość obserwacji zna- 
jomość techniki teatralnej, dowcip inteli- 
sentny, zręczność w wikłaniu intrygi — 
znajdujemy z przyjemnością w „Ludziach 
Tymczasowych“. Niepodobna jednak mi- 
mo to oprzeć się wrażeniu, że w komediji 
tej autor nie wypowiedział się do końca. 


tak jakby mógł i niewątliwie chciał; że na- 


„Ludziach Tymczasowych' wyryte jest 
piętno — tymczasowości i brulionowości, 
które przeszkodziły komedii stać się dzie- 
łem skończonem. 


k 


„Tymczasowe! życie emigrantów - Po- 
laków w Moskwie czasu wielkiej wojny 
jest treścią komedji Kaweckiego. Dwóch 
bohaterów -— Kazimierz i Olbracht; za 
pierwszym gonią kobiety, drugi musi za 
kobietami gonić. Ta pogoń daje możność 
scenicznego skonfrontowania „dzikiej“ Ro- 
sjanki Ireny ze „szlachetną“ Polką — Wik- 
torjią. Pozatem nad całą akcją pierwszych 
dwóch aktów unosi się srebrzysta mgła iz- 
sknoty za krajem i myśli o powrocie. Akt 
trzeci, odbywający się w paskarsko - dan- 
cingowej atmosferze t. zw. warszawskiego 
bruku, przyczepiony został do dwóch po- 
przednich mechanicznie, co oczywiście ca- 
tej sztuce na dobre wyjść nie mogło. O- 
gromna różnorodność elementów, często 
do pogodzenia trudnych, z których Kawec- 
ki komedie. swą tworzył. jest drugim pa- 
ważnym jej grzechem. podkreślanym ogól- 
- nie, | 

Żywy wszakże talent autora, jego sym- 


patyczne na rzeczy niedawno minione wej. 


rzenie i pogodny, odrobiną sceptycyzmu za- 
prawiony humor — łatwo wyjednały Ka- 
węckiemu u publiczności całkowitą absolu- 
cię. Tem-łatwiej, gdy za penitentem wsta- 
wily się (oczywiście w znaczeniu zwy- 
kłem) tak wybitne siły aktorskie, jak Ja- 
racz (Olbracht), Węgrzyn (Kazimierz) Pi- 
chor-Śliwicka (Irena) i Brydzińska (Wikto- 
rja). | 

Należy mniemać, że Kawecki będzie 
miał więcej szczęścia od swych na scenie 
Teatru Narodowego poprzedników. 


Zestawienia statystyczne ministerstwa 
oświecenia publicznego dają niewesoły ob- 
raz zaniedbania propagandy polskości za- 
pomocą żywego słowa na kresach. Tak np. 


w województwie nowogrodzkiem odbyło 
się w r. 1925 -- 689 publicznych przedsta- 


wień teatralnych i innych widowisk, z cze- 
vo tylko — 248 w języku polskim; resz- 
ta przypada na widowiska 
ułównie żydowskie, a następnie rosyjskie 
i białoruskie). Nielepiej przedstawia się 
sprawa na kresach zachodnich, skąd jednak- 
że brak dokładniejszych danych, gdyż pra- 
wie wszystkie tamtejsze widowiska nie- 
mieckie rejestrowane są jako „wewnętrz- 
ne“, t.j. zamknięte. klubowe. Kluby te pra- 
wie wszystkie subwencionowane są przez 
Berlin, a propaganda ich wyrządza poważ- 
ne szkody polskości. Polskie stowarzysze- 
nia teatralne nie mogą propagandzie tej 
skutecznie przeciwdziałać, z powodu bra- 
ku środków materialnych. Z tych samych 
wzęlędów nie może narazie przyjść z po- 
mocą ministerjam oświecenia. 

Smutne to wszystko bardzo a wymow- 
ne. Jakże wiele jest wciąż do czynienia w 
dziedzinie spraw i zagadnień, które w na- 
szem życiu państwowem za ostatnie — Ża- 
dna miarą uznane być nie mogą!.. 

Niezwykłą zaiste premierę wystawiła w 
tych dniach słynna medjolańska „La Sca- 
la. Jest nią opera Pucciniego, niedokoń- 


czone dzieło wielkiego kompozytora, któ- . 


remu Śmiertelna choroba tuż przez ukoń- 
czeniem „Turandoty', wytrąciła pióro z 
ręki. Puccini, jakgdyby przeczuwając ry- 
chłą Śmierć, prosił swego przyjaciela mu- 
zyka Foscaniniego, aby ten, w razie póź- 
niejszego wystawienia „Turandoty”, poin- 


obeojęzyczne 


formował publiczność w  odpowiedniem 
miejscu opery, że „tu umarł Puccini", Ży- 
czeniu zmarłego kompozytora stało się za- 
dość. Na premierze „Turandoty' Toscani- 
ni dotrzymał danego przyjacielowi słowa, 
a publiczność podniosią manifestacją żałob- 
ną uczciła w skupieniu pamięć Puccini'ego, 
Opery dokończył kompozytor Alfano, jed- 
nakże na premierze w dniu 25 ub. m. „Tu- 
randot* odegrana została tylko do tego 
miejsca, na którem zmuszony był przerwać 
pracę swą Puccini. Dopiero na następnych 
przedstawieniach odśpiewano zakończenie 
pióra Alfana. 

Premiera „Turandoty' zgromadziła w 
„La Scali“ kwiat świata artystycznego i 
muzycznego nietylko Europy, ale nawet 
Ameryki. Pomimo bajecznie drogich cen 
wejściowych (loża 3000 lirów), teatr był 
wyprzedany do ostatniego miejsca ma wie- 
le tygodni przed zapowiedzianym spekta- 
klem. Libretto napisił Adami, zaczerpnąw- 
szy je z chińskiej legendy Gozzi'ego o księ- 
żniczce Turandot, której kamienne serce 
zmiękło pod wpływem miłości. 

Skoro już mowa o pięknej Italji, wspom- 
nimy dziś słów parę o poważnej i niezwy- 
kle pożytecznej działalności założonego nie- 
dawno w Bolonii „Teatru eksperymentalne- 
go“, Mimo tę nieco rewolucyjną mazwę, 
teatr boloński nie uprawia bynajmniej eks- 
perymentalnego nowatorstwa, lecz wziął 
sobie za zadanie wprowadzania na scenę 
utworów młodych nieznanych autorów, któ 
rvm trudno byłoby znaleźć wstęp do in- 
nych teatrów. Dyrektorem „Teatro speri- 
mentale“ jest Lorenzo Ruggi; obok dyrek- 
cji funkcjonuje t. zw. komisja lektury, w 
której skład wchodzą najwybitniejsi auto- 
rzy i krytycy Włoch dzisiejszych. Teatr 


Sdikces artystów w piłce nożnej, 


Drużyny artystów Teatru Miejskiego i zarządu Ł. K. S. po pierwszym tego 
| rodzaju matchu w piłkę nożną w Łodzi (Rezultat 8 :5). | 
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wystawia tylko 12 sztuk rocznie; charakte- 
rystyczne, że nazwisko autora ujawniane 
bywa dopiero po przedstawieniu. Autorid- 
mi grywanych sztuk są przeważnie mło- 
dzieńcy nie przekraczający 25 roku życia: 
jeden z nich, Capriolo, którego sztuka — 
„Lwmpa przy oknie odniosła duży suk- 
ces artystyczny, liczy sobie zaledwie lat 
10. Wszystkie wystawiane sztuki otrzy- 
imują znakomitą pod każdym względem 0- 
prawe, a prócz tego dyrekcja stara się, aby 
ułatwiać autorom druk rękopisów. 
Pieczolowita hodowla talentów pisar- 
skich wydaje i wydawać będzie coraz bo- 
gatsze owoce. A teatr włoski i dziś już 
ułośny jest bardzo w całym Świecie. 
Delta. 
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Ogólny widok 18 silników elektrycznych wysokiego napięcia 3.000 wolt o mocy 

po 50 i 100 K. M. firmy Polskie Towarzystwo Elektryczne „P. T. E", Sp. Akc. 

w Warszawie, pędzących warsztaty w tkalni Tow. Akc. Widzewskiej Manufaktury 
w Łodzi. 
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KARTKI LITERACKIE. 


Więtej staranności i uwagi! 


Jedna z najpoważniejszych firm wydawe 
niczych w kraju zainicjowała w roku ubie- 
głym niezmiernie pożyteczne wydawnictwo 
popularne, mające na celu dotarcie do jak 
najszerszych sier czytelniczych i wytrące- 
nie z ich rąk różnych kryminalnych i por- 
nograficznych obrzydliwości. Tydzień za 
tygodniem szły wzdłuż i wszerz Polski 
książki dobre, dzieła wybitnych autorów 
polskich i obcych, a przytem tanie, bo w ce 
nie 95 groszy za egzemplarz, ozdobiony ko 
lorową, dobrze zazwyczaj skomponowaną 
okładką. Wyvdawano Kraszewskiego, Fet- 
majera, Dygasińskiego, Londona, Twain'a, 
Zolę i Maupassanta, a powodzenie tej Bi- 
bljoteki groszowej przeszło już w począt- 
kach jej istnienia nawet naibardziej opty- 
mistyczne przewidywania. Trzeba było na- 
wet po pewnym czasie zorganizować „Bi- 
hliotekę Groszową” w odrębną jednostkę 


wydawniczą i administracyjną, a wszyscy, 


komu sprawa kultury w Polsce leży na ser- 
eu, cieszyli. się szczerze i prawdziwie, że 
zajmująca, należąca do literatury książka, 
trafia już nawet do dziur najbardziej zapa- 
dłych i wypiera ohydną, brukową, zeszy- 
tową tandetę. 5 

Aliści, jak wiadomo, powodzenie psuje. 
To też i w tej niecodziennego znaczenia ak- 


cji coś się psuć poczęło. Nie będę tu mó- szych trudnych czasach kontentować ma- 
wit o więcej niż skromnym papierze „Bi- łem. 

blioteki Groszowej* i trudno czytelnym Chodzi mi jednak o rzeczy inne, O rze- 
druku jej ostatnich wydawnictw. Oczywi- czy mniej może dia niejednego czytelnika 
Ście — za 95 groszy trudno wymagać lu- dostrzegalne, a przecież, zdaniem mojem, 
ksusów i trzeba się, zwłaszcza w dzisiej- najbardziej zasadnicze, istotne, i to właśnie 
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Zwiedzanie przez delegatów władz wojskowych, państwowych i komunalnych 
nowobudującego się gmachu Instytutu Gazoeznawczego w Warszawie, 


w tym typie wydawnictw, do których na- 
leży „Bibljoteka  Groszowa”. Albowiem 
uważam za konieczne walczyć o to, by 
słowo „popularny“ nie było za żadną cenę 
identyfikowane ze słowem „tandetny“. -— 
Tak samo jak np. teatr prawdziwie popular- 
ny dbać musi bez przerwy o wysokość 
swego poziomu, by nie popsuć, nie znisz- 
czyć naradzających się dopiero w duszach 


widowni, a obcych jej dotychczas  odczu- 


a 


wań i pojęć — tak samo „popularne wy- 
dawnictwo, jeśli nie ma być tylko kalkula- 


© > 


cią kupiecką, powinno chcieć i umieć utrzy- 
mać się przynajmniej na tej wysokości 


by mniej wykształconych czytelników swo- 
ich nie wzwyczajać do — błędów ięzyko- 
wych, nie podawać im słów, zwrotów, 
nazw obcych w formie skażonej etc. 

O tem właśnie otwarcie pomówić trze- 
ba. Faktem jest niestety, że korekta tomi- 
ków „Biblioteki Groszowej' staje się coraz 
gorsza. Błędy językowe, gramatyczne, sty 
listyczne, logiczne — spotkać można na 
każdej niemał stronicy. Pół biedy jeszcze 
z tem wszystkiem, kiedy się czyta książ- 
„kę polskiego pisarza. Ale gdy chodzi 0 
przekłady, w przeważnej ilości wołające © 
pomstę do nieba (np. „Św. Helena — mała 


Uczestnicy rocznego zebrania Spółdzielni pracowników państwowych, komunalnych i społecznych, 
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wyspa”, albo „Podróż Amundsena“), tam 
nadzwyczaj skromne kwalifikacje  tłoma- 
czów z kompletnym niemal brakiem kwali- 
fikacyj korektorskich takie zaczynają wy- 
prawiać harce, że inteligentniejszemu czy- 
telnikowi włosy stają na głowie. 

Na poparcie tego, co powiedziałem wy- 
żej, mógłbym przykładów dać dziesiątki i 
setki. Ograniczę się tylko do jednego, da- 
jącego jednak znakomitą ilustrację tego — 
powiedzmy otwarcie — wydawniczego nie- 
chlujstwa. które koniecznie i to jak najszyb 


ciej musi być z korzeniem wytępione. 

Ostatnie dwa tomiki „Biblioteki Groszo- 
wej'* zawierają jedną z najlepszych powie- 
Sci Daudeta, noszącą w oryginale tytuł „Le 
Petit Chose“ („Maty“). To „Le Petit Cho- 
se“ wydało się widocznie korektorowi bar- 
dzo podejrzanem; i dlatego, nie namyśla- 


jąc się długo, poprawił tytuł — i to na o- 
kładce — na „La Petit Chose“. Zdawało 


się, że ten obrzydliwy błąd zostanie szyb- 
ko spotrzeżony i jeszcze szybciej usunięty. 
Ale — gdzie tam! Za tydzień ukazuje się 
drugi tom „Małego, a na okładce widnieje 
znowu to okropne: „La Petit Chose“. Niech- 
by taki tomik — co nie daj Boże! — wpadł 
w ręce jakiemuś Francuzowi, uśmiałby się 


Gallijczyk serdecznie z nas — „Francuzów 
północy“. | 

O takich rzeczach, jak np. to, że znany 
w całym świecie z wypraw  podbieguno- 
wych norweski okręt „Fram“ nazywa się 
w okropnie tłumaczonej (z niemieckiego?) 
„Podróży Amundsena“ stale, razy sto i 
dwieście — „Farm“ — rozpisywać się już 
nie będę. Niechaj się, kto chce, osobiście o 
tych i im podobnych kwiatkach przekona. 

Mam odwagę wierzyć, że uwagi moje — 
zupełnie zdaje się -= słuszne, a bynajmniej 
nie jakąś konkurencyjną zawiścią dyktowa- 
ne (skąd mnie posądzać o to, chudego li- 
terata...?), znajdą się wkrótce na biurkach 
Redakcji „Bibljoteki Groszowej* i odniosą 
skutek, zarówno dla interesów jej samej, 
jak i szerokich mas czytelniczych wielce 
pożądany. 
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P. Stern, gwiazda paryskiego teatrzyku „Paradis" w „tańcu zakonnicy". 


Wegierko i Malicka: znakomici artyści teatrów. warszawskich 
= wystąpią w dniach najbliższych w jednym z filmów polskich,. 
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Moment popularnego w kszawie biegu na przełaj. 
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| Tea r Narodowy w Warszawie wystawił ostatnio znakomity dramat Morstina p. t „W cichym dworze”. Niebywałe powodzenie 
sztuki zapewniło jej miejsce w repertuarze na dłuższy czas. | i | 
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P. CHOMICZ, 
prezes zarządu Zw. Straźy Ogniowej 
Rzeczypospolitej Polskiej i członek 


Przy telefonie. 


— Hallo! Proszę 28-04! 

— Hallo! Kto mówi? 

-- Kto przy aparacie? Olga Mikola- 
jówna? 

— Nie, to pomyłka! 

— Bardzo być może, ale jeszcze chwilę, 
błagam panią! 

— Po co? 

-- Bo łaskawa pani ma zachwycający 
sjos! 

z Wiem o tem... 

— Tak? Pani wie o tem? Tem lepiej! 
Pani głos do duszy przenika, działa jak naj- 
tkliwsza pieszczota, jak echo pieśni prze- 
brzmiałej a niezapomnianej.. Słyszy pani? 

— Tak, słyszę... i 

-- Widzi pani, ja nie pytam o jej imię, 
ani swego pani narzucam, tylko proszę, w 
imię... w imię pani głosu, proszę dać mi 
możność od czasu do czasu go słyszeć. — 
Zupełnie mi iest obojętne, o czem pani be- 
dzie ze mną mówiła. choćby mi pani przez 
telefon czytała urywki z Gogola czy Tur- 
zeniewa... wszystko jedno. Jeśli pani jest 
osobą inteligentną — w co nie wątpię — 
pojmie pani, że tego rodzaju rozmowy nie 
prowadzi się z nudów, czy też z nadmiaru 
pracy. Wszak można być psychologiem na 
pewna odległość i.. Malo, czy pani słu- 
cha? 

— Tak, słucham. | 

-— Dziękuję. Ale niech pani powtórzy 
to zdanie. Tak je pani pięknie wymawia... 
W pani słowach, głosie brzmi taka rzewna 
słodycz, taka... powiedziałbym, serdeczna 
tkliwość.. Niech pani powtórzy, ja pro- 
szę! 

— Jaki pan dziwny! No dobrze: ja słu- 
cham... | 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


—- Cudownie! Niech pani postara się 
zrozumieć mnie! Jestem tak samotny, tak 
strasznie samotny., chociaż pełno ludzi wo- 
koło mnie. Siwicję już przy skroniach. — 
Między brwiami mam głęboką zmarszczikę 
niepochamowanego bólu. Wszystkiego do- 
świadczyłem, wszystko zbadałem w życiu. 
Nie nęca mnie już rozkosze tego świata, 
który mi się wydaje bezbrzeżną pustynią, 
gdzie kwiaty nie rosną. Szczerze mówiąc, 
tych kwiatów już nie szukam. Aż oto — 
dziś, dzieki roztargnieniu telefonistki, daw- 
no uśpiona zdolność do radości zbudziła się 
we mnie. I z czego się cieszę? Z pani 
beztreściwych słów, z pani głosu... Hallo! 
Czy pani mnie słucha? | 

— Tak, słucham. Proszę mówić dalej... 

— A więc warto żyć, skoro jest radość, 
choćby tak drobna, tak nieuchwytna.. Nie 
chodzi nawet o rodzai, o jakość szczęśli- 
wości, ale o sam fakt jej istnienia... 

— Tak, pan ma zupełną słuszność... 

— A widzi panil. O czem ja mówi- 
iem?.. Tak... nie jest wykluczone, że życie 
moje weźmie inny obrót dzięki tej przypad- 
kowej rozmowie. Pani temu nie wierzy? 
O, pani powinna mi wierzyć. Nie jest zgo- 
ta konieczną cielesna obecność przedmiotu 
naszego ukochania. Wystarczy wiedzieć o 
jego egzystencji. wyczuwać całem jeste- 
stwem godzinę rannego przebudzenia i ca- 
lego trvbu życia. Wystarczy wyczekiwać 
o oznaczonej porze przeraźliwego dzwon- 
ka, wzywającego do telefonu, a potem go- 
dzinami całemi włóczyć się po mieście, za- 
zlądając w oczy pięknych kobiet i zgady- 
wać.. czy to ta?.. a może tamta?... Hallo! 
Czy pani mnie słucha? 

— 0, tak, z wielką przyjemnością... 

— Niewymownie się cieszę. Szanowna 
pani wie o tem, że subtelni ludzie nietylko 
rozumieją wypowiedziane zdanie według 
ich dosłownego brzmienia, ale i głęboko 
nieraz ukrytą, właściwą jego treść. Nie- 
prawdaż? 

— Tak, sama o tem myślałam... 


— Jestem przekonany i pani również, 


spodziewam się, że ta nasza rozmowa zo- 


„stała wywołana niezwyciężoną potrzebą 


wypowiedzenia się, przygniatającym cięża- 
rem mojej samotności. Czy pani mi wie- 
rzy.. Hallo? Hallo? 


— Tak. tak. Proszę, niech pan mówi 


dalej! | 

— Czy pani wierzy, że wyczuwam pa- 
ni oddech, ciepło ciała, dotknięcie aksamit- 
nych rąk, miękkich jak jedwab włosów... 
Hato, dlaczego się pani nie odzywa? 

— Bo słucham pana... Pan. 

— Proszę mówić... proszę mówić... 

— Pan tak subtelnie dotknął mego ży- 
cia, a iednocześnie tak władczo pan się w 
nie 'wdarł.. Pan posiada dziwną siłe pod- 
bijającą i, szczególna rzecz — niech pan się 
ze mnie nie Śmieje — ale wywołał pan we 
mnie bardzo przyjemny stan upojenia... to 
zadziwiające... 

— Niech pani mówi, błagam... 

— Cóż mam jeszcze dodać? Moje dzie- 
je nie będą dla pana niespodzianką. Pan z 
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- Odbito w drukarni: „Kurjera Łódzkiego”. 


pewnością zna dobrze życie kobiety za- 
mężnej, więc i moje może pan sobie przed- 
stawić: ciche życie kobiety, wypełnione 
spokojnem uczuciem... dla męża i gorącą 
miłością dla dzieci... 

-- Więc pani jest zamężną? 

— Tak. Pan się roczarował? 

— Bynajmniej. Takie zrównoważenie 
spotyka się tylko u zamężnych kobiet. 

— Jestem jeszcze młodą... ładną, podo- 
Dno... | 

— Czuję to, niepotrzebnie pani mi to 
mówi... 

— Jakie to dziwne.... 

— Głos pani brzmi nieskończenie po- 
wabną słabością, układ zdań zdradza nie- 
zwykły wdzięk... 

— Pan naprawdę ma zdolności psycho- 
logiczne... jestem rzeczywiście bardzo wą- 
tłą i nieco leniwą z tego powodu... 

— A widzi pani! Ale proszę "mówić, 
proszę mówić dalej... 

— O czem? 

— Co pani na myśl przyjdzie. Niech 
pani opowiada mi o swojej samotności... 

— Mnie się zdaje, a nawet wierzę, że 
nas los pchnął ku sobie, bo ja również je- 
stem bardzo samotną i wyczuwam niepo- 
konaną potrzebę wypowiedzenia się... O, 
gdyby pan wiedział, jaki mam wstręt do 
moich pokoi... Do tych ścian zawieszonych 
ordynarnemi obrazami o niegustownych ra- 
mach.. Do tych ciężkich, drogich mebli... 
Ach, ten zegar... ja oszaleję chyba od jego 
nieustannego głośnego „tik-tak“... Jestem 
jeszcze tak młodą, a... nie mogę mówić ot- 
warcie... tak mało się znamy... 

— Niech pani mówi dalej... proszę... bła- 
gam... , 

— Jestem jeszcze tak młoda, wokolo 
mnie półmrok... pleśń .. a ja chcę żyć, śmiać 
się... czegoś pragnę... Jakże wdzięczną je- 
stem telefonistce, za połączenie mnie z pa- 
nem! Niech pan pomyśli tylko: od dzisiaj. 


być może, poimę istotną treść życia, a kic- 


dy... : 

— Hallo! Hallo! O, mój Boże! Hallo! 

— Jaki numer pan sobie życzy? 

— (o to znaczy. jaki numer? Dlaczego 
pani mię rozłączyła? To skandal! Niech 
pani sobie przypomni! Proszę mię połą- 
czyć z tym samym numerem! 

— Skądże mam wiedzieć!.... 

— Do djabła!.... 
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loto wątek dramatu. 


Obojętna ręka  telefonistki - mosiężnym 


drucikiem złączywszy dwie szukające się 
wzajem w bezmiarach wszechświata du- 


szyczki, dzieli je w chwili ekstatycznych : 


zwierzeń nazawsze! 

Nie wybije bowiem cudu godzina! Nie 
odnajdą się w wielkiej stolicy tych dwoie, 
obcych sobie z wyglądu i z nazwiska i nie 
posiadających swych numerów telefonicz- 
nych. | 

Tłum. z niem. 
- Jot-Saw. 
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W początkach b. m. odbył się w Łodzi zjazd wojewódzki nauczycieli gimnastyki, higjenistów 
i lekarzy szkół średnich. 


